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NA ZWŁOKACH ZWIERZĘCIA


 Adolf Dygasiński
 
 
 

Gdy Dydona przestała ludziom starczyć strawy,
Ceres ich nauczyła syć z gruntów uprawy.

Virgil, Georg.



 

Syn pana Jana Nepomucena Kobiałkiewicza nie dostał jednego roku promocji z trzeciej klasy. Cenzura szesnastoletniego Wicusia małp sprawiała trudu temu/kto ją pisał, a na odczytanie też tego dokumentu nie potrzeba było wiele czasu; ojciec rzucił tylko wzrokiem i ujrzał wszystkie przedmioty szkolne zakreślone klamrą, co się w matematyce nawiasem zowie, a za klamrą wypisano dużymi literami — mały. Na ten widok stary chwycił zapalczywie wyrostka za ucho, zaprowadził go do izby, gdzie przy drzwiach wisiała kropielniczka ze święconą wodą, a nad nią na haku klucze od spichlerza oraz bat z twardego rzemienia, i tutaj batem tym wyliczył mu tyle plag, ile tylko mógł, dopóki bijąca ręka nie osłabła. Potem wyręczał się. pan Jan synem przy gospodarstwie, a kiedy nadszedł koniec ferii nie posłał już chłopaka do szkoły, lecz go zatrzymał przy sobie w domu. Wicusiowi w to graj! Dozorował w stodole i na niwie, woził snopki, stawiał brodła, orał, pławił w rzece konie, był parobkiem, karbownikiem, polowym. W takiej szkole twardej uczył się z większym powodzeniem aniżeli w gimnazjum i został też twardym rolnikiem. Po śmierci ojca odziedziczył pięciowłókowy folwark Dziobaków, gdzie jak dzień długi bardzo ciężko pracował. Był to człowiek szorstki, którego głos miał donośność trąby, a fizjonomia nosiła piętno surowości. Przyjemności jego życiowe ograniczały się do używania wierzchowej jazdy na narownych koniach i do chowu rosłych a bardzo złośliwych psów. Pan Wincenty przez jakiś czas miał się ku żeniaczce, gdyż potrzebował w Dziobakowie gospodyni, ale go nie chciała żadna panna w okolicy podobno z tego powodu, iż był zawsze tak przejęty końskim potem, że niepodobieństwem było przydłuższe z nim obcowanie. Żył przeto i umarł w celibacie. W roku 1859 dziedzic Dziobakowa liczył pięćdziesiąt lat życia i był bardzo krzepki; chował on w on czas siedem psów, z których trzy najenergiczniejsze kazał więzić na łańcuchach; miał dwa wierzchowce, lecz prawdziwą słabość czuł do kasztana. Koń ten nieustannie i jakoś nerwowo kręcił krótkim ogonem, a łbem ciągle kiwał, przy tym wierzgał, kwiczał, umiał wyciąć w górę szczupaka wszystkimi czterema nogami, sadzić hopki itd. biodra miał sterczące, bokami robił silnie, do biegu rwał się namiętnie, wyglądał jak podkasany. Pan Kobiałkiewicz zaręczał, że nie ma na świecie drugiego konia równie zwinnego jak jego kasztan.

Było to w czerwcu po południu, dziedzic Dziobakowa, ubrany w ciężkie buty z cholewami za kolana, w krótką szarą kurtę i w granatowy wypłowiały kaszkiet z lakierowanym daszkiem, wziął z kąta izby kij sękaty, wyszedł na ganek swego dworku i przeciągle gwizdnął. Wiadomo każdemu, iż psy przyzywa się w taki sposób.

Na ten sygnał z kilku bud ustawionych około spichlerza wyjrzały psie głowy i żywo a z zaciekawieniem spoglądały ku białemu dworkowi, gdzie stał  był Kobiałkiewicz. Widocznie atoli gwizdnięcie nie stosowało się do psów na  łańcuchach uwięzionych, a nawet psy owe zdawały się rozumieć tę prostą logikę, że skoro je przywiązano, to dlatego chyba, aby leżały w budach. Sygnał zwrócony był do jakichś innych psów, chodzących sobie swobodnie; ale z tych żaden jakoś nie stawił się na wezwanie. Pan dziedzic gwizdnął drugi raz, jeszcze silniej, co wszakże było także bezskuteczne. Począł się tedy uważnie rozpatrywać dookoła, gwizdnął raz jeszcze, a nareszcie donośnym głosem jął nawoływać:

— Zagraj!... Na tu, na tu!... Płatek, Druhna!... Tu, tu, tu! Na tu pieski!...

Ani żywy duch się nie pokazał. Tylko łańcuchowe psy z bud powyłaziły, poczęły otwierać gęby, ziewać przeciągle, skomlić, wyć, merdać ogonami, łańcuchami potrząsać rwąc się z ciasnych obroży. Zgiełk ten pobudził przede wszystkim puszącego się na dziedzińcu indyka, który począł teraz straszliwie bełkotać, jakby psom na przekorę. Gdzieś w oddaleniu odezwał się paw na strzesze. Porwały się czym prędzej w górę płochliwe gołębie i klapiąc skrzydłami zataczały obszerne koła. Kury, spokojnie dotąd wygrzebujące barłóg, z kogutem na czele, zagdakały uchodząc na wszystkie strony i rzucając się na  płoty a przykopy. Wreszcie najcierpliwsze ze wszystkiego drobiu gęsi pojęły snadź także, iż musiała zajść jakaś katastrofa, skoro cały świat zwierzęcy pełen jest wzruszającego niepokoju. Przestrach ścisnął tedy gęsie serca i zwierzęta one wyciągnęły najprzód swe długie szyje, zadarły się krótkim urywanym głosem trwogi, następnie rozwinęły skrzydła, a lecąc tuż nad ziemią odbyły podróż do pobliskiej kałuży. Kiedy zaś tam zapadły, narobiły gęganiem rozgłośnym dużo gwaru, jakby się cieszyły dzielnością swego lotu. Awanturnicze ukazanie się gęsi było niespodzianką dla kaczek, które w kałuży wzorowo pracowały; niektóre z nich wystawiwszy ku górze kupry badały stan rzeczy pod powierzchnią wody; inne będąc widocznie w pożądanym żołądkowym dobrostanie spokojnie zasypiały na brzegu. Jedne i drugie na widok wzburzonych gęsich umysłów porzuciły pracę i oddały się bezcelowym rozruchom.

Kobiałkiewicza podrażnił mocno taki nieporządek, niejako brak karności we własnej jego armii; nie tylko psy nie stawiły się na wezwanie, ale wszystko inne uciekło przed nim po dziurach nie pojmując porządnej komendy. Za takie rzeczy we wszelkim kolektywnym życiu ktoś musi być odpowiedzialny przecie. Więc też teraz nie nawoływał on już psów, nie gwizdał na nie, jeno natężywszy głos huknął tak, aż mu się oczy zaczerwieniły i policzki nabrzmiały:

— Kaśka!... Do kroćset tysięcy diabłów!... Kaśka!...

I to nie pomogło, nikt się nie ukazał. Tylko psy na nowo zawyły przy budach, tylko gołębie jeszcze klapały skrzydłami zastanawiając się, czy nie pora już usiąść gdzie bądź na dachu.

Jedynie dotrzymujący placu, choć nie uwiązany, indyk sierdził i jurzył się przedrzeźniając wołanie pana:

— Glau-blau!.. Gul-gul!..

— A bodajżeś pękł, parszywcze! — mruczał Kobiałkiewicz pod nosem.

I znowu krzyknął donośnie:

— Kaśka! Hej, psia noga, Kaśka! Bywaj!...

Indyk zuchwale zerknął na dziedzica spod swoich fioletowych brwi, potrząsnął długim zbakierowanym nosem, zaorał po ziemi tęgimi skrzydłami i z całej siły znowu naklął gburowato panu Wincentemu: Teraz dopiero wylazła z kuchni jakaś kwadratowa baba ubrana, jak to mówią, z waszecia, bo miała końce od chustki na głowie w tył puszczone i na sobie kraciastą barchanową jupkę; trzymała ona w ręku olbrzymią warzęchę i od progu odezwała się basem:

— Na kogóż znowu jegumość tak straszecznie swarzy? Dyć wszystko z domu pouciekało!...

— Jak to ja nie mam swarzyć? Tyle pysków żywię przy sobie, a psiego ogona nie mam pod ręką, kiedy mi trzeba posłużyć!

— A juści, juści, tak się jegumości zdaje... Przecie tu pyski darmo strawy nie biorą, ino kużdy swoje robi.

— Oho, moje malowane lale! Robicie wy, robicie; niech was sęk trzaśnie!

— No, może się oblizujemy?... I bez cóż tak znowu wyklinać? Któż to nie robi — może ja? Może oto i teraz nie szoruję garnków po obiedzie?... A któż naważył jedzenia, żeby napchać tyle brzuchów w całym domu? Czy to do doju nie chodzę? Czy kur i świń nie pilnuję może — hę?...

— Eee! Co tam gadać; niech się Salomea lepiej nie chwali!... Kaśki oto wołam od godziny i nie mogę się dowołać. Psa żadnego w domu nie ma!

— Także dziwota. I bez to drzeć się po próżnicy... Kaśkęm przecie posłała, a psy za nią dyrdnęły.

— Gdzież ją znowu Salomea posłała?

— Juści nie na zaloty!... Krowa oto na pastwisku dostała paskudnika, wydęła się pono strasznie i zdycha. Skotak przysłał po pomoc do dworu, a jegumość tak chrapał, żem się dobudzić nie mogła, choć targałam setnie za nogę, za ręce. Więc też posłałam Kaśkę i bez to nie bywa w domu.

— Co wy, ludzie, mówicie? O rany boskie!... Krowa zdycha? Któraż znowu?

— Któraż by, ino Biedrawa, bezkurcyja najzierniejsza ze wszystkich; wleciała pewnikiem w okuniczynę i tera zdycha.

— No, nie mam ja też racji przeklinać tego narodu?... Żeby się człowiek na. zmrużenie oka uchylił, zaraz masz upadek: wół, koń, krowa, cielę!... Oj, wyjdę ja z tego Dziobakowa z torbami chyba!

— A to po cóż jegumość przesypia południe? Od kiedy to ta już fornale w polu! Któż będzie pilnował? Wiadome rzeczy, że kużden taki prosty człowiek na szkodę ino robi. Bo czy ta ma jakie wyobrażenie?...

Z tymi słowy Salomea poważnym krokiem wtoczyła się znowu do kuchni, gdzie zasiadła na ziemi, ustawiła sobie między kolanami wielki, żelazny sagan i rękami, zakasanymi po ramiona, przy pomocy wielkiego noża wyskrobywała przywarki od kaszy, które troskliwie odkładała na bok dla faworyta wieprzka.

Dziedzic Dziobakowa porwał tymczasem narzędzie do puszczania krwi z żył chorych zwierząt, skoczył do stajni, sam sobie osiodłał kasztanka, dosiadł go i popędził na pastwisko. Kiedy tutaj przybył, było już za późno; martwa Biedrawa leżała wyciągnąwszy ku przodowi racice, a naokoło stali: zgryziony wypadkiem skotak, zakłopotana Kaśka, pomocnik skotaka Adamek, chłopak dziesięcioletni w jednej koszulinie tylko, przez wpół przepasany rzemykiem, na którym wisiał kozik. Malec nie miał nawet czapki na głowie, w ręku trzymał witkę, otworzył szeroko usta i wytrzeszczył oczy. W tym towarzystwie znajdowały się też trzy psy pożądliwie węszące trupa, a opodal, o jakie dwadzieścia kroków, dawał się widzieć jeszcze czwarty pies bez ogona; ten nie miał widocznie śmiałości przystąpić do grona złożonego jakoby z wybrańszych osobników.

Kobiałkiewicz rwał na kasztanie lotem strzały; skoro przybył na miejsce, koń się strachnął na widok zwłok krowich, strzygnął uszyma i wpadł bokiem pomiędzy psy potrącając je dosyć bezwzględnie energicznym kopytem. Kopnięta w udo Druhna odskoczyła kulejąc i wykrzykując żałośliwie: „Aa, aa, aa!"

—  No, cóż się tu dzieje? — zapytał dziedzic zeskakując z brykającego podjezdka.

— Ha, cóż się ma dziać! Nic osobliwego, pomorek mamy, bydlę oto zdechło. A szkoda, bo krowisko było cnotliwe! — odrzekł skotak zdejmując czapkę i skrobiąc się flegmatycznie po głowie.

— Ale z czego zdechła? Toć to najpiękniejsza krowa w całej oborze! Tydzień temu kładli mi za nią na stół siedemdziesiąt pięć rubli gotowego grosza! — powiedział pan Wincenty.

— A cóżby kłaść nie mieli, krowa taka kieby stodoła... Ale kto ta wie, z czego zdechła. Drugie bydlę legnie i nie wstanie.

. Bo czy to człowiek, żeby pedziało, co mu brakuje?

— Et, szelmy jedne zabiliście mi zwierzę! Niedozór, niedozór, brak dbałości! Niezawodnie wlazła w młodą koniczynę, zdechła na wydęcie, widzę.

— W okuniczynie jej ta nikt nie widzioł. Jak się obżarła, to na południe; ale żadnego wydęcia nie było, mleka ino wywaliła ze siebie ze trzy garnce... Co za gadanie; gdzie się zaś miała wydąć? A bo to nie przechodzą różni ludzie wele drogi? Oziorał kto, jucha, i kuniec. A może też czyrwia jakiego chyciła do flaków albo ziele jakie, co ją struło? Któż ta krzyw temu?... Żeby jeszcze na podorędziu jaka pomoc była, może by się co i zaroiło; ale przyleciało ze dwora głupie oto dziewczysko, cóż tu z taką gadać?... Rozdziawi japę i patrzy jak głupia. Ja jej mówię: ciągnij za ogon, ciągnij mocno! A ona się stracha albo jej się z psami gzić zachciewa. To ten głupi chłopak, Adamek, więcej ma wyrozumienia od takiej dziewuchy.

— Co mi tam baje pleciesz!... Wszyscyście łajdaki, skórę z was drzeć w pasy, bo niczego nie uszanujecie!... Jak co dworskie to już można kraść, zaniedbywać... Wiem ja, wiem! A po chwili wzburzony dziedzic zawołał:

— Kaśka, ruszaj mi zaraz do domu i psy ze sobą zabierz! Potem zaś zwrócił się do Marcina skotaka mówiąc:

— A ty zdejmij porządnie skórę z tego bydlęcia! Żebyś nie był taki głupi, to byś przynajmniej był dorżnął krowę, sprzedałoby się mięso na wieś, chociaż po parę groszy za funt... A tak, trzeba wszystko stracić!

— Miałem dorzynać — czymże? Kozikiem czy co?. Bydlę też ryczało tak miłosiernie, że aż mi się dusza ściskała. Myślałem, że jeszcze ozdrowieje, a ona wzięła i zdechła. Ale z takiej pięknej krowy to ludzie przecie i tak mięso rozbiorą.

— Zdechliny nie wolno sprzedawać! — rzekł krótko a stanowczo Kobiałkiewicz.

— A kto ta, proszę jegumości, będzie wiedział. Niech się ino zwiedzą, to zarazik rozkupią, zeżrą i po syćkiemu; kużden gębę obetrze i jeszcze panu podziękuje. Ja sam zaraz zabiorę łeb i wątrobę, to mi jegumość za nie z zasług potrąci, a bebechy, to prawie już psom cisnąć.

— Słyszysz, ośle, mówię ci wyraźnie, że sprzedawać tego mięsa nie wolno!

— To i po cóż jegumość mówi? Kto ta zabroni, kiedy miso łakome rzeczy? Kto się ta boi niby ziandara!...

— To nie jest żadne mięso, rozumiesz! Padlina! Mogła być zaraźliwa choroba.

— Więc się też dobrze wygotuje łebo wypiecze, a posoli i opieprzy, to ta nikomu nie zaszkodzi. Jak jeszcze gorzałki z tłustym wypije, kajby ta baczył na chorobę.

— Powtarzam ci, cymbale, że nie wolno! Odpowiedzialność ogromna; musiałbym w dodatku jeszcze karę zapłacić... Mało mi iuż jednej straty? — mówił dziedzic.

— Jak pan nie chce, to nie! nie ma czego na człowieka wydziwiać...

— Więc pamiętaj skórę ściągnąć, potem wygrzeb dół i resztę zakopiesz!

— Tylo darmośna robota!... Niby to ludzie i w dole nie przewąchają... Żebym ja tak miał tyle szczęścia, co już we wsi naszej zdechliny zeżarli... — mruczał Marcin.

Kobiałkiewicz wskoczył na kasztanka i popędził z powrotem do domu. W drodze spotkał on Kaśkę z psami: biegła figlując z nimi. Z daleka tylko postępował pies bez ogona, zatrzymując się co chwila i bacznie obserwując idące przed sobą towarzystwo.

— Cóż ty, głupia małpo, wyrabiasz z psami po drodze?. Nie można ci, próżniaku, psów nawet oddać w opiekę? — zawołał pan Wincenty.

— Cóżem ja krzywa, że mię Płatek ciągle napastuje? Psia wiara taki rozpustny, raz po raz na mnie wyskakuje.

Płatek był to pies młody i głupi, cały srokaty. Słysząc wymówione swoje imię przystanął, nadstawił uszy, spojrzał jakoś figlarnie, a potem poskoczył i uchwycił dziewczynę za spódnicę.

— A nie pójdziesz ty sobie, zacieczony! Nie słyszysz, czy co, że się jegomość gniewa? — powiedziała Kaśka i pogroziła Płatkowi patykiem; ale Płatek odskoczył niby to na bok w zgrabnym susie, figlarnie przyczaił się na przednich łapach i nagle ni stąd, ni zowąd skoczył na Kaśkę. Dziewucha wlazła właśnie w wyboje na złej drodze i nie spodziewając się napadu psa wpadła do dołu, gdzie sobie potłukła rękę.

— Sobacza jedna, zbereźnik! — klęła Kaśka krzywiąc się i chromając.

— Czegóż znowu psa przeklinasz, oślico? Leziesz jak martwa; któż winien, żeś upadła?

Tymczasem Druhna, piękna czarna suka, jakby niezadowolona z postępowania swojego syna Płatka i z wynikłego stąd zatargu pomiędzy Kaśką a dziedzicem, odeszła na bok, gdzie się spotkała z psem bez ogona, odstrychniętym od całego towarzystwa. Chude to psisko na wysokich nogach miało nazwę Bukiet.

Barwa jego była czarna, miał tylko białą przepaskę naokoło szyi i takąż smugę przez nos oraz czoło, a końce odnóży były także białe. Bukiet niedowierzająco spoglądał na zbliżającą się ku niemu Druhnę i sprawiał wrażenie nędzarza, którego pozdrawia możnowładca. Kiedy już atoli nie podlegało wątpliwości, że tłusta i połyskliwa na sierści suka tuż obok niego się znajduje, wtedy uznał on za właściwe zrobić jej parę psich komplimentów. Więc najprzód merdnął kilkakrotnie krótkim ogonkiem, potem wystawił nos i począł swoją towarzyszkę subtelnie obwąchiwać, na co jednak Druhna zdawała się wcale nie zwracać uwagi. Dopiero kiedy suka puściła się w pole obwąchując bruzdy i zagony, Bukiet pędził za nią podnosząc, jak mógł najwyżej, swój kawałek ogona; wyraźnie chciał on jej asystować. Ona — hul w kartofle, on za nią i sadzili na wyścigi — jedno obok drugiego. Tymczasem Zagraj, pies rosły, karny, mający w sobie trochę krwi buldoga, trochę — charta, bury, pręgowany jak tygrys, stanął na pagórku i  bacznym okiem rozważał owe psie swawole w kartoflach. Wszystko mu się zdawało, że dziedzic karci tego rodzaju pohulanki, przeto od czasu do czasu spoglądał też i w stronę Kobiałkiewicza, który właśnie co tylko ze wspinającego się kasztanka zrobił Kaśce wymówkę za niezręczność. Pan Wincenty nie miał już co rozmawiać ze skwaszoną dziewuchą, więc ją wyprzedził i wjechał na punkt więcej wzniesiony, ażeby się rozpatrzeć po polach, czy mu chamy szkody gdzie nie robią. Płatek swoją drogą kusił się jeszcze, aby z Kaśką pofiglować, ale ta kopnęła go bosą nogą w żebra mówiąc na wpół z płaczem:

— Jeszcze bez ciebie, zatracony, muszę słuchać pańskiego swarzenia!

Zrozumiał widać Płatek argumentum ad canem, bo teraz pędził co żywo przed Kaśką opuściwszy ogon do samej ziemi.

Kobiałkiewicz przystanął na wzniesieniu, przyłożył rękę do czoła i ujrzał, że mu coś w oczach miga między kartoflami niby para ludzi, może dwie baby ze wsi wykradające kartofle; łeb bowiem Bukieta, widziany z daleka, robił wrażenie głowy w białej chustce. Zaintrygowany dziedzic Dziobakowa przypuścił na kasztanku i podjechał miedzą.

— Psy oto, juchy! — mruknął.

Ale właśnie w owej chwili Druhna i Bukiet z całym pędem oraz z rozgłośnym naszczekiwaniem wypadły z kartofli i rzuciły się w jęczmień.

— O, bestie przeklęte! Na nic mi stłoczą zboże!... Dam ja wam, łajdackie nasienie!

I z tymi słowy na ustach pomknął jak wiatr po miedzach.

Kiedy to Zagraj ujrzał na własne oczy, że i pan dziedzic bierze udział w psiej gonitwie, jak się  nie puści na przełaj przez żyto, przez grykę, przez owies, aż z dala furkanie było słychać.

Dopiero kiedy nie poczną wszyscy troje grać w jęczmieniu swój tercet a wyskakiwać do góry za zmykającym szarakiem! Schwycił się Kobiałkiewicz za głowę, puszcza kasztanka pełnym galopem, dociera do jęczmienia i wrzeszczy jak szalony:

— Na tu, psiakrew Druhna!... Na tu, Zagraj!... Do nogi, do konia! Psie łajdackie dusze!... Tu, tu, tu!...

Pomogły te krzyki, uciszyła się wreszcie psiarnia; dwa psy pokornie podeszły do konia, a czołgając się po ziemi spoglądały w górę na zapłonione gniewem lica pana Wincentego. Nie było żadnej awantury z batem, bo człowiek ten kochał psy swoje jak dzieci.

Ale Bukiet na wezwanie nie przybył, nie usłuchał polecenia, harcował dalej po jęczmieniu; wpadł w koniczynę, z koniczyny w łąkę, z łąki w pszenicę, o zgrozo, i gnał het, het za zającem. Była to harda, buntownicza psia dusza. Rygor kija wszyscy na nim praktykowali, a on nigdy nie słuchał nikogo. Bywają tacy.

Spoglądał wściekle Kobiałkiewicz za rozszalałym Bukietem mrucząc gniewnie z zaciśniętymi pięściami:

— Nauczę ja ciebie po kościele gwizdać!:.. Łajdaku, basy cię  nie miną jak Bóg na niebie!

Kiedy pan dziedzic odjechał z pastwiska, skotak ściągnął skórę z nieżywej krowy i  począł się namyślać, jak tu resztę trupa zabezpieczyć.

— Jadamek! — krzyknął na swego pomocnika i bratanka — dymaj g a j g i e m do domu, przynieś mi łopatę i siekierę; powiedz gospodyni żeby ci to wydała, bo muszę Biedrawę pogrześć.

Jadamek się skrzywił, ale musiał słuchać rozkazu zwierzchnika oraz opiekuna, więc co tchu popędził do dworu. Nie długo się bawił i wrócił dźwigając topór a rydel.

Marcin kopał trzy doły, umyślił sobie bowiem, aby najlepszą część zachować dla siebie w jednym dole; w drugim pragnął pomieścić to, co przeznaczał dla dobrych przyjaciół — karbownika i dwóch fornali; resztę zaś miał zamiar rozdać różnym ludziom ze wsi, ż którymi go nie łączyły bynajmniej jakieś serdeczniejsze stosunki, lecz zwykła życzliwość porządnego obywatela.

Miało się już ku wieczorowi i jaskrawa kula słońca staczała się pod widnokrąg; fakt ów przyrody rozumiało bydło, które też w skupionej gromadzie podchodziło do skotaka jakby zniecierpliwione, iż ten nie myśli coś o powrocie pod strzechę. Krowy, opchane trawą, szły tedy ciężkim krokiem pomrukując niewyraźnie, chłoszcząc się po bokach ogonami i językami mieląc podczas przeżuwania. W środku tej poważnej rzeszy szedł buhaj łaciasty, niski, ale gruby jak beczka; na samym zaś końcu kroczyło kilkoro cieląt podrosłych — byczki i jałowice.

Marcin właśnie w oddaleniu kopał ostatni dół na grób dla obdartej już ze skóry krowy, kiedy nagle idąca przodem Smolicha zobaczyła czerwone mięso bratniego sobie trupa, a tuż obok — rozciągniętą skórę niedawno żywej jeszcze Biedrawki. Więc podniosła ona ogon i zestraszona poczęła po ziemi wąchać. Przyszły inne krowy i czyniły to samo. Wszystko bydło ustawiło się rzędem i zaczęło ryczeć przeraźliwie.

— A weźże, Jadamek, mego batoga i rozpędź to utrapione bestyjstwo! — zawołał skotak, a chłopiec zrobił, co mu polecono. Rzucił on się pomiędzy bydło smagając je biczem; atoli Smolicha wydała ryk straszliwy i poskoczyła w pola ze wzniesionym do góry ogonem; ryknął też buhaj basem najpoważniejszym, a zawtórowały im różne Kwiatule, Brzezule, Łysule, Wiśniochy; odezwały się beki cieląt i cały ten hufiec, jakby opłakujący skon istoty bliźniej, gnał na wyścigi. Były to przecież  tylko zwierzęta, którym zwykliśmy i uczuć  i rozumu odmawiać.

— O Matko Boska, święty Jantoni! Co się dzieje! Ratujcie, stryku, ratujcie! Dyć te zacieczone rychtyk w jegumościnę pszenicę poleciały! — wołał zziajany Adamek.

— A nie mogłeś to, gawronie, zaskoczyć i zagnać? Pokrako jakiś, świnie ci pasać nie bydło! — krzyknął skotak wyrywając bicz z rąk chłopaka i rzucając się w pogoń za rozhukanym bydłem.

Został się więc Adamek sam na pastwisku, gdzie jeszcze się była pasła gromada świń, obojętnych na fakty tak namiętnie podniecające rogaciznę. Chłopiec podszedł do krowy martwej i rozmyślał.

— Żeby tak schować kawałek mięsa z tej Biedrawy...

Kaśka upiekłaby w kuchni na wieczerzę!...

Miał Adamek przy sobie lichą koziczynę, więc uzbroiwszy nim rękę wsunął ją w usta martwego zwierzęcia i z trudem urżnął nim krowie język. Specjał ten wielce jest ceniony przez wszelkie mięsożerne, przeto go Adamek ukrył za pazuchą, a potem, jakby nigdy nic, wygwizdując pobiegł pomiędzy świnie, które począł do kupy spędzać.

Aliści, ni stąd ni zowąd z gęstego zboża wynurzył się krasy łeb Bukieta; pies był zmęczony, wywiesił zaśliniony język i strasznie ziajał; w pogoni za szarakiem przybył on znowu w tę okolicę, gdzie go zaleciała miła woń zdechłego bydlęcia. Co do pożądliwego apetytu na mięso, Bukiet nie był gorszym od Adamka i Marcina; więc popatrzył na padlinę, a potem przystąpił śmiało i począł najprzód lizać mięso po wierzchu, następnie szarpać zębami.

Kiedy Marcin napędził już bydło do porządku i dał  biczyskiem dobrą naukę za robienie rewolucji przodownikom stada —

Smolisze i buhajowi. — zabierał się niebawem do pogrzebania trupa. Spojrzy, a tu zwłoki drgają ruchem, bo Bukiet tak się wgryzł w brzuch krowy, że tylko na widok publiczny wystawił tył swego ciała lekko zaledwie przyozdobiony kawałeczkiem ogona.

— Cie go!... Złodziejskie plemię, jak to zaraz zwąchał! — wrzasnął Marcin do psa się rzucając z zapalczywością. Rychtyk dla ciebie, jucho, bal nagotowali!

I począł walić Bukieta z całej siły biczyskiem, aż się strzaskało. Przerażony pies wyskoczył z krowy, miał jednak tyle przytomności umysłu, że w zębach uniósł jeszcze flak jakiś, z którym począł teraz zmykać, ile mu sił starczyło. Marcin popatrzył za uchodzącym, pokiwał głową mówiąc pod nosem:

— No, moi ludzie, nie skaranie boże! Toć ta psiakość wygryzł najpiękniejsze flaki i jeszcze mi wątrobę zabrał!...

Ale jakież było zdziwienie skotaka, kiedy spostrzegł, iż krowie brakuje i języka w gębie.

 — To ci parsywiec, delikatek! Jak to taka sobaka wie, co dobre!... Wyżarł mi ozór i wątrobę.

Nadawszy gałęzi Marcin wysłał nimi trzy doły, w których rozlokował krowę, podzieloną na trzy części. Mądrze uczynił chłop ten, bo ilekroć się ludzie łupem jakimś mają podzielić, zawsze stąd wynika zwada, a bezwarunkowo wszyscy są niezadowoleni. Teraz nakrył skotak mięso gęsto gałęziami i w celach konserwacji z lekką przyrzucił darniną. Wzięto się do zaganiania bydła ku domowi. Na przedzie biegł Adamek ze świniami, które nie szły, lecz pędziły wpadając co chwila impetycznie w różne zboża  to na prawo, to na lewo. Zaledwie atoli jakaś sztuka owej trzody zdołała co ukąsić, już do niej przybiegał świniarczyk, a klnąc jej i wymyślając od ostatnich bił, gdzie się przytrafiło. Ze świniami tak się zwykle robi. Stąd kwik na drodze był niemały i panowało .niezadowolnienie wyrażane przez wielorakie modulowanie głosu, jakkolwiek niektóre mniej wrażliwe świnie z cierpliwością znosiły i ciosy, i obelgi. W takim to szalonym pędzie wbiegała cała trzoda na dworski dziedziniec w Dziobakowie, gdzie się znowu wszystkie sztuki rozpraszały; jedne z nich wpadały niespodziewanie do kuchni, inne — do stodół a jeszcze inne — do ogrodu; niektóre po prostu przez ciekawość zaglądały do stajen, do obory itd. Adamek zaś z wywieszonym językiem, okrutnie spocony zaganiał jedne po drugiej do chlewa, a wszystkim im ćwiczył skórę bez miłosierdzia. Właśnie w tej chwili był tak zajęty, iż nie uważał wcale, że mu się krowi język zza pazuchy wysunął i na wierzch wyglądał poprzez otwór u koszuli.

— Hej, ty pędraku! — krzyknął pan dziedzic rozpatrujący na dziedzińcu cały ruch gospodarski pod koniec dnia. Pójdź no tu!... Co ci to widać z rozporka?...

A kiedy się pomieszany Adamek przybliżył, Kobiałkiewicz ujął we dwa palce widzialny koniec krowiego języka i wyciągnął go chłopakowi zza koszuli.

— Czy ty nie jesteś świnią, większą od tych świń, które pasasz? Pocóżeś wyciągnął zdechłemu bydlęciu ten ozór? I nie bić tu za to, aż dech z ciała wyjdzie?...

Chłopak zatrząsł się febrycznie i zbladł na  twarzy.

— Kundlu jeden! — wrzasnął pan Wincenty. — Ruszaj teraz do świń, bo szkody narobią, a potem ja się z tobą rozmówię! Z tymi słowy Kobiałkiewicz kopnął chłopaka piętą w tył ciała, tak że malec od razu padł na czworaki, ale w mgnieniu oka powstał i rzucił się na będącego najbliżej wieprzka, któremu począł skórę garbować.

— Druhna, sa tu!... Zagraj, tu na, tu na!... — krzyknął dziedzic na ulubione pieski, a gdy przybyły, rzucił im na pastwę krowi język.

Adamek spędził do chlewa nferogaciznę, zamknął ją na kołek, posłuchał chwilkę niesfornych kwików i mruczeń niezadowolnienia, po czym szedł pomagać skotakowi przy zakładaniu krowom za drabiny grynfutru do doju. Właśnie przed oborą stała przygotowana fura świeżo skoszonej lucerny. Malec wlazł na furę, wyładował ogromny kosz i już miał go ponieść do krowiarni, kiedy się zbliżył tutaj Kobiałkiewicz trzymając w ręku opuszczony ku dołowi, na sarniej nóżce oprawny, cięty i twardy batog; tym narzędziem zamierzył się pan dziedzic i po trzykroć wyciął chłopaka nie zaniedbując moralnej nauki słowem:

— A nie tykaj zdechliny, skoro ci ludzie zakazują!

Adamek wydał rozpaczliwy, jęk boleści, przegiął się w tył, wlazł pod furę, wypadł stamtąd, pobiegł ku kałuży; ale i psy widząc, że się pan ich gniewa, poskoczyły też za nim gniewnie. Adamek przeto zawrócił i wpadł do  krowiarni, gdzie na progu spotkał stryka, Marcina.

— Czegóż ty znowu dudy stroisz, mazgaju? — spytał ostro skotak.

— Nie mam płakać, kiedy mi jegumość plecy batem strasznie nabili!

— Dobrze ci tak, to ta pewnikiem nie było darmo!... O, jakże twardą jest szkoła wychowania chłopa!

Chłopak zgoryczony i ze zbolałym grzbietem wpadł teraz pomiędzy cielęta, gdzie się zagrzebał w kącie gródzy pod barłogiem.

— Słyszysz, stary! — wołał znowu Kobiałkiewicz na Marcina. — Pilnuj mi tego chłopaka, bo to nicpoń, urwis, bisurman! Przeparzyłem go tu batem, bo — słychane rzeczy — język wyrwał zdechłej krowie i przyleciał szubienicznik z nim do dworu!

— No, widzicie, jaka to psia para! Taki zbereźny bachur! Myślałem, że to ten guzy Bukiet, a tu drugie dziecko od psa gorsze! — A potem dodał: — O dam ja jemu, psia nodze, uśmiercę chyba...Ciągle bestyjnikowi kładź w uszy, a bo to starszej głowy posłucha?

Adamek słyszał rozmowę z dziedzicem i pogróżki stryka, więc się wkopał głębiej jeszcze w barłóg.

Do cielęcej gródzy przyszła Kaśka, przyniosła cielętom przeróżnych łakoci — ciepłej słonej wody dla najmłodszych, dla innych klusków, a dla innych jeszcze serwatki lub młodego sianka. Dziewucha rozmawiała z cielętami tak jakoś miluśko,że się i Adamkowi przyjemniej w duszy zrobiło; o mało że nie zawołał: „Kaśka! Kaśka!" Ale się wstrzymał i ani pisnął, przyczaił się nasłuchując, co to będzie. Kaśka wyszła, a cielęta za nią pobekiwały tęskliwie. Jedno z nich zalazło do kąta, gdzie się ukrył Adamek i legło na chłopaku; chwycił je za ogon, ścisnął z całej siły w ręce, a cielę zaledwie tylko mruknęło nie ruszając się z miejsca. Wtenczas Adamek pociągnął ogonek do ust i ugryzł cielaka. Zerwało się zwierzę jak szalone i poczęło ze strachu skakać po cielętniku.

W krowiarni rozpoczął się dój nareszcie; przybyła tu gospodyni Salomea i dziewka Maryna ze szkopkiem na głowie, ze stołeczkiem w jednej ręce, a konewką na mleko w drugiej. W czasie doju Marcin był okrutnie zły i klął ciągle, aż strach było słuchać. Adamek sobie pomyślał: „Dałby on mi, żebym mu tak popadł pod rękę!"

— A gdzież ten wasz Jadamek? — spytała Salomea.

— Czy to ja wiem? — mruknął gniewnie skotak. — Myśli psia jucha, że mu ujdzie! Pod ziemią znajdę, a skatuję... Dam ja jemu krowiego ozora!

— Straszne rzeczy! — mówiła Salomea siadając uroczyście na progu krowiarni. — Wychowali też urwipołcia... Toć on tego roku już drugą koszulę na drobne szmaty potargał!... Kto takiemu nastarczy?... Wszystko z niego leci.

Maryna, dziewka, zaś dogadywała znowu:

— Jak nie ma drzeć na sobie, kiedy się ino po drzewach jak kot za ptakami spina.

— Trzeba skórę tatarować, póki czas — rzekła  gospodyni.

— Wiecie wy, co on w polu wyrabia? — zawołała Kaśka siedząc pod Smolichą, którą doiła wystrzykując z niej mnóstwo mleka. — Siada na świni i tak sobie jeździ rychtyczek jak na koniu. Kto ta wie, może i na krowach jeździ!...

— A to dopiero łajdak! Żeby też niewinne zwierzęta tak umęczać! Co to z takiego będzie — dowodziła gospodyni. Wszystkie zaś te mowy doprowadzały skotaka do wielkiej zapalczywości; szczęście Adamka, że się dobrze ukrył.

Skończył się dój, a gospodyni i dziewki opuściły oborę; tylko skotak kręcił się jeszcze przez czas jakiś po krowiarni; nareszcie stanął na progu, ziewnął, przeciągnął się i stał, jakby no kogo oczekiwał. Wkrótce potem przyszedł do niego Obartel, karbownik, i pierwszy zaczął:

— Jakże ta, kumie, zakopaliście miso z Biedrawy?

— A czy ja to głupi słuchać ciaracha!... Kaj miałem zakopać; przełożyłem ino chrustem i darniną, żeby się nie zaśmieciło.

— To pódźwa! Któż jeszcze wie?

— Hano, pedziałem fornalom, bo by i bez tego juchy zwąchały.

— Idźmy co żywo!... Zwarzy nam wasza jużynę dzisiaj, a moja jutro; trza by ino wstąpić do tego parcha, Icka, co by zakredytował gorzałki.

— Kiej się dobrze napić wódki ze sadłem i pieprzem, to co ta zaraza zrobi, choćby była — mówił skotak przekonywująco.

Wnet też przybyli fornale. Ściemniło się już zupełnie. Kaśka pospuszczała psy z łańcuchów i około dziobakowskiego dworku zapanowała cisza, jakby makiem zasiał. A cisza była tym zupełniejsza, że wszystkie psy gromadą zabrały się w pole, węch zaś prowadził je prosto na pastwisko, gdzie już Bukiet pilnował placu. Pies ów mądry, jak tylko spostrzegł, że skotak, Adamek i bydło opuścili pastwisko, niebawem odgrzebał jeden z trzech dołów, wlazł weń cały i suto płacił sobie za długie czasy głodu.

Trzy olbrzymie psy więzione podczas dnia na łańcuchach były również niepospolicie głodne, albowiem pan Wincenty wyznawał teorię, że aby psy miały należytą energię, złość i czujność, należało je bardzo skromnie odżywiać. A bał się bardzo złodziei oraz podpalaczy dziedzic Dziobakowa, bo chamów trzymał krótko, w moresie i przeto nieraz mu się odgrażano.

Więc też siedem aż psów strzegło jego własności, a trzy z nich były tak złe i zarazem  głodne, że każdego złodzieja niezawodnie zjadłyby one żywcem.

Przede wszystkim cała hurma psów świeżo przybyłych na pastwisko uderzyła na Bukieta, który nie tylko został z dołu wyparowany, ale nadto poniósł liczne obrażenia na ciele. Że atoli jeden tylko dół był dotychczas odkryty, więc w nim, naturalnie, tyle psów pomieścić się nie mogło; nastąpiła zatem walka pełna wybuchów wściekłości, zgiełkliwa niezmiernie, a zakończona tryumfem tego, który posiadał największy zapas siły brutalnej. Zwycięzcą został Obal, pies mający olbrzymi łeb z rybimi oczyma bez wyrazu i wielkie muskularne cielsko. On to bez żadnego względu na płeć, na stosunki koleżeństwa lub pokrewieństwa, odpędził wszystkich od padliny i po stoczonej wojnie zapełnił sobą dół z mięsem, jakby mówiąc: To moja własność, gdyż jestem mocny!

Bukiet pomiędzy psami w Dziobakowie, tak jak skotak pomiędzy ludźmi, reprezentował inteligencję; odpędzony teraz od dołu, bez żadnych uniesień poszedł spokojnie o kilka kroków na bok; powąchał, zaczął kopać i stał się wynalazcą drugiego dołu z mięsem. Ale któryż geniusz kiedy skorzystał ze swoich własnych pomysłów? Zwykle pracuje się na drugich. Więc też i w owym drugim dole napadnięto na Bukieta, sponiewierano go i wyrzucono, a w posiadanie odkrytych skarbów wszedł drugi z kolei siłacz, pies łańcuchowy Zabój. Doszło do tego, że kiedy Bukiet zabrał  się do odkopywania trzeciego dołu, jeszcze był w połowie nawet nie ukończył pracy, a już jak wściekły rzucił się nań Śpiewak — trzeci pies łańcuchowy i ten stoczył z wynalazcą śmiertelny pojedynek. .

Atoli właśnie w chwili, kiedy Bukiet napełnił powietrze rozdzierającym krzykiem cierpienia, pojawiła się gromada ludzi, istot w wyższym stopniu rozwiniętych, a więc bardziej niż psy uzdolnionych do staczania o byt zaciętych bojów. Marcin skotak, . zawsze dyplomata, przywykły do stosunków obcowania ze zwierzętami, uznał za stosowne powiedzieć psom krótką, lecz poważną mowę, karcącą jakoby nocne zwierzęce wybryki. Druhna i Zagraj wysłuchały go z rodzajem czci, a przychylał się też ku podobnemu usposobieniu Śpiewak. Kiedy wszakże ludzie przystąpili do Obala, ten okazał się być potworem: ślepie roziskrzyły mu się płomieniem, na chwilę oderwał zęby od łupu i wyszczerzył je straszliwie, przy tym podniósł się w górę na przednich łapach, najeżył kudły na karczysku oraz grzbiecie tak, że skotak porzucił moralną naukę i cofnął się od dołu. Ale jakżeby człowiek, i to nie głupi, mógł dać  psu za wygrane. Pochwycił przeto skotak wielką gałąź, leżącą blisko dołu, rzucił ją i nakrył w dole Obala. Ten fortel bardzo psa zaniepokoił, warknął on wściekle, porwał w straszliwe zębce ogromny gnat krowi, dumnie wyskoczył z nim z dołu i pomrukując zuchwale zniknął w ćmach nocnych. Był to dół, gdzie skotak złożył dla siebie najlepsze kąski.

Kubek w kubek tak samo postąpił sobie Zabój. Pierwsze dwa doły zdobyły psy, ostatni dopiero dostał się ludziom, a był to właśnie dół, w którym Marcin złożył najgorsze gnaty przeznaczając je na cele dobroczynne.

Karbowy Obartel głosował za podzieleniem tych resztek na cztery równe części; fornale założyli jednak opozycję, ponieważ tej nocy paśli konie na łące i nie mogli przeto iść do domu na ucztę. Jeden z nich, Matus, dowodził że:

— Najlepiej oto rozpalić ogień w polu i upiec całą kabaninę!

Marcin zaś zaordynował, ażeby najmłodszy z nich, Józek fornal, „skoczył na błonie po kobyłę, śmignął co żywo na Wieś do Icka i przywiózł gorzałki".

— Upieczewa i zjewa; czy to taka wielka obrada! — zakonkludował skotak.

Podczas więc, gdy na dwóch punktach pracowały oddzielnie nad utrzymaniem bytu dwa psy: Obal i Zagraj — uspołecznione istoty, dumne z wynalazku ognia i spirytusu, odbywały podobnąż pracę przy jednym wspólnym ognisku. Tej nocy całą Biedrawę zjedli psy i ludzie. Niedojedzone ochłapy i kości zostały rozwleczone po polach przez inne psy, dla człowieka bardziej powolne i łagodniejsze niż owe dwa brytany. Pies bez ogona, inteligentny, zdolny, zasłużył się przez odkrycia tej nocy dla własnego gatunku. Czemuż on nie miał sympatii ani u psów, ani u ludzi? Prawdopodobnie nie lubiono go dlatego tylko, że nie miał ogona, jaki mają psy inne.

W nocy wyszedł Adamek ze swego ukrycia w cielętniku; wiedział on z tego, co słyszał, że przy domu nie ma ani skotaka, ani karbownika, ani fornala, wnet się zaś przekonał, że nie ma ani psa żadnego.

Być raz w życiu panem położenia — jest to ogromne zadowolnienie; człowiek robi wtedy, co mu się tylko podoba, to jest — działa, jak mu każą uczucia i przekonania. Powtarzamy — jest to ogromne zadowolnienie, jakkolwiekby nas przedtem przygotowywano do wyznawania zasady, iż tylko przez prawa szczęście osiągnąć można.

Adamek miał dużo żalu w duszy: do dziedzica, do Salomei, do stryka Marcina, do karbownika, Maryny a nawet do tak niewinnej istoty jak Kaśka. Każdy niewolnik mści się na swoich współtowarzyszach, gdy usiłuje przeciw nim obudzić gniew pana. Jest to sposób zemsty prosty, wypróbowany w szkole życia; każdemu on na  myśl przychodzi i zawodu zwykle nie sprawia. Adamek wygonił najprzód z gródzy cielęta i wypędził je het w pole; czynność ta sprawiała mu przyjemność, a swoją drogą robił na  złość skotakowi. Małe pokolenie krowie rozbiegło się na wszystkie strony, załażąc  w groch, kukurydzę, kapustę.

Następnie malec dostał się do szopy, którą zarządzał karbownik, i tu się różnych,psot dopuścił: z wozów powyjmował lony, pozdejmował drabinki, półkoszki itd., a wszystko to  powyrzucał za  parkan, w rosnące obok szopy bujne jarzyny.

W stajni były tylko dwa wierzchowce, bo reszta koni pasła się nocą na błoniu; więc Adamek spuścił z kantora kasztanka i wypędził go ze stajni na pole. Kasztan z rozkosze? wytarzał się na dziedzińcu, potem bryknął, parsknął, zadarł ogona, zarżał i popędził w łąki. Prócz tego chłopak na złość robiąc fornalom pochował w barłogu siodła oraz chomąta. Wykonawszy te dzieła udał się do kurnika, skąd wypędził kury jako też drób wszelki. Zakradł się i do kuchni, gdzie dziewki i Salomea spały jak zarżnięte; tutaj powynosił garnki, ożogi, łopaty, pomiotła, pogrzebacze i pocioski; z nie zamkniętej skrzynki Kaśczynej powydobywał szmaty i rozrzucił je po kuchni. Wszedł też do przybocznej komórki w sieni, spędził z jaj kwokę, zabrał jaja, wyniósł do ogrodu i porozbijał je o drzewa. Słowem — narobił on psót tyle, ile tylko malec taki narobić ich może w ciągu krótkiej nocy letniej. Nareszcie, utrudzony praca, poszedł do  krowiarni, wlazł między krowy, legł pod żłobem i zasnął snem sprawiedliwego.

Jak tylko biesiadnicy skończyli swą ucztę, przespali się nieco w polu; po czym, skoro świt — wszyscy wracali do domu nie wyłączając psów łańcuchowych i nie-łańcuchowych. Fornale przyjechali na koniach z paszy i natychmiast pierwsi spostrzegli nieobecność kasztanka, co ich przeraziło, bo — według przykazania dziedzica — jeden tylko powinien był paść konie no łące, drugi nocować w stajni.

Przerażenie ogarnęło teraz umysły dziobakowskich dworaków. Tylko skotak, jedynie silna głowa na folwarku, nie stracił przytomności umysłu. Lubił on zawsze dociekać przyczynowości zjawisk i zwykł był z powodzeniem wykonywać ów proces rozumowy. Ujrzawszy teraz właśnie niewątpliwe dowody bytności złodzieja w oborze oraz stajni pokręcił najprzód głową, potem zaczął dokoła obchodzić krowiarnię poszukując śladów na rosie. Chodził długo, upatrywał tu i ówdzie, a ostatecznie przekonał się, że cielęta poszły w takim — nie w innym kierunku. Gdzie na ziemi nie było trawy, tam był pył lub błoto, a Marcin umiał i tu rozeznać odciski cielęcych kopytek. Atoli chodziło też skotakowi o to, aby odnaleźć ślad ludzkiej stopy, bo ktoś musiał cielęta z gródzy wypędzić; zresztą już dla samej teoretycznej ciekawości musiał on ślad taki koniecznie odnaleźć. Więc skotak nachylał się ku ziemi, obserwował, badał; ale to, co znajdował, jakoś go nie zadawalniało; spodziewał się on bowiem wykryć ślad nogi dużego chłopa w butach lub bez butów, a tymczasem trafiał ciągle na odbitą stopę dzieciaka.

Posłyszawszy, że i kasztanek ze stajni zniknął, Marcin zajął się tropieniem śladów, ze stajni wychodzących.

— Na kuniu mógł złodziej pojechać — pomyślał w duchu. Ale kantara kasztanka została przy żłobie i gdy wszyscy potracili głowy, on jeden fakty spostrzegał i nad faktami rozumował. Ślady konia znać było bardzo wyraźnie, był też odcisk, gdzie się kasztan wytarzał.

— Jeszcze ziemia w tym miejscu ciepła — mówił skotak. — Kasztan rwał galopem ku łąkom, a ciołoszki poszły W zboże... Tak mi się coś widzi, jakby to nie był złodziej...

— Oj, Marcinie, Marcinie!... Także z was mądrala! A cóż by było? — powiedział Matus fornal.

— No, no! — odrzekł skotak — Mówcie wy swoje a ja swoje. I to mówiąc poszedł do krowiarni, wołając bardzo spokojnym głosem, jakby nigdy nic: Jadamek! Kajżeś ty Jadamek?

Na to podstępne wołanie zaspany chłopak wylazł z pod żłobu; zapomniał on prawie o swych nocnych sprawkach. Stryk wziął go zaraz za rękę i począł oprowadzać po cielęcych tropach mówiąc:

— Widzisz ty, niecnoto raku, że cielęta wyszły z gródzy?...

Adamek nic a nic nie odpowiadał, tylko się bardzo zmieszał, a krew mu żywo uderzyła do głowy i serce prawie kłapało ze strachu.

— A widzisz ty, smyku, czyja to racica na rosie, na błocie? Nie twoje to stąpory, czy co?

I pokazał chłopakowi odciśniętą stopę, a następnie kazał mu nogę przymierzyć do odcisku; ślad i noga Adamka zgadzały się najzupełniej. Malec wobec tego skamieniał.

Marcin zaprowadził teraz bratanka swego do krowiarni, tutaj zdjął pas ze siebie, przewrócił malca na ziemię, przycisnął mu plecy kolanami i począł go strasznie okładać, tak że się zdawało, iż na śmierć bije. Adamek wrzeszczał wniebogłosy, ale w Dziobakowie nikt się takim krzykom nie dziwił, bo basarunek tego rodzaju codziennie się powtarzał. Krzątający się przeto około szopy i stajni fornale, karbownik oraz dziedzic mogli nawet pomyśleć, iż skotak sypie plagi swemu bratankowi po prostu, żeby mu dać  jakąś pamiątkę. Nikt nie wiedział jeszcze, za co Adamek odbiera karę. Marcin zaś wytłukłszy malca uczciwie wrzucił go do cielętnika, gdzie chłopak ryczał, jęczał, szlochał, sapał i wił się z bólu; wreszcie się uspokoił. Wówczas Marcin począł go wypędzać do dziedzica z wiadomością, że cieląt w gródzy brakuje; chłopak atoli wzbraniał się wiedząc, że takie poselstwo nie jest niczym innym, jeno wyprawą po odebranie nowej chłosty.

Gdy się to działo w krowiarni, Kobiałkiewicz tymczasem chodził z karbownikiem po szopie rozglądając się w szkodach, które rzekomy złodziej w nocy wyrządził.

— Obejrzyj no, Obartel, uważnie, czego jeszcze brakuje! — mówił dziedzic.

— Proszę wielemożnego jegumościa, to tak, jakby kto bez umysł zrobił — powiedział karbownik.

— Co to znaczy? — pytał pan Wincenty ostrym i cierpkim głosem.

— Hano, kaj brakuje lona, kaj orczyka, drabinki pozabierało, półkoszki... a u tamtego hajnok woza to ci psia kość spernal ino wyciągnął!

— Gadasz, cymbale, jak na mękach! Cóż to złodziejowi się lon nie przyda albo półkoszek?

— Juścić przydać się przyda, wielmożny panie, ale ja i tak. dokumentuję, że tę psotę bez umysł zrobiło. Po co by mu oto zepsuć ciągarkę od pługa? Albo znowu połamało oparstek, śmigle w bronie!... Krew bym wytoczył z takiego, co nie kóli użytkowi kradnie, ino byle biedę drugiemu uczynić.

— A niech was siarczyste pioruny spalą wszystkich! — wrzasnął pan Wincenty.

Wtem przybiegła do szopy Kaśka, była jakaś zentuzjazmowana i rzekła:

— Salomea prosi, żeby jegumość kuniecznie tam przybyli!

— Cóż się znowu stało?

— Co by się miało stać! Napsociło coś w nocy po kuchni, potłukło garnki, zabrało jaja spod kwoki i różne naczynia powynosiło.

— Ha, koczkodany jakieś, pomyjaki! Tyle was bab sypia przy kuchni i żadna ani dudu nic nie słyszała?

— jak było słyszeć, kiedy psia wiara widno się po cichu sprawiał.

— Ja  was wszystkich do kryminału oddam! — trząsł się pan dziedzic. — Tyle szkody! tyle szkody!...

— A bodajeś z piekła nie wyźrał, zatracony! Takie urwanie głowy zrobił! — mruczał Obartel.

— Gospodarujże tu z takim bydłem! — rzecze Kobiałkiewicz. — Okraść, oszukać, zabić cię nawet gotowi!

— Proszę jegumości, ta i mnie do półskrzynka otwarło, wszyćko obleczenie mi zacieczona po kuchni rozrzucił — powiedziała Kaśka.

— Co ta tobie, głupia, za krzywda! — mówił Obartel. — Zabrał ci ciasnochę, wielkie rzeczy!

— A juści, tak wam mówić! A jak ciasnochy nie ma, to też bieda kobiecie — odrzekła Kaśka.

— Cicho! Będziecie mi tu jeszcze głowę zawracać? — krzyknął Kobiałkiewicz i wyszedł ze szopy.

Kiedy podążał w kierunku teatru nowych szkód sprawionych przez nocnego — jak mniemał — złodzieja, posłyszał, że w krowiarni Marcin domaga się od Adamka, aby poszedł dziedzicowi opowiedzieć, jako wszystkie cielęta coś w nocy z gródzy wypędziło i nie wiadomo, gdzie czego szukać. Chłopak nie chciał wykonać polecenia stryka; wlazł pomiędzy krowy i wyjść nie chciał, a ująć go też było trudno, bo malec zręcznie przebiegał popod żłobem i brzuchami krowimi.

— Nie wyleziesz mi ty stamtąd, zła duszo! — wołał Marcin składając we dwoje gruby postronek — nie igraj ze mną, bo kiej mi się w garść dostaniesz, to cię na miazgę stłukę.

— Oj, nie wyńdę, nie wyńdę, najmilejszy stryku! — wrzeszczał przestraszony Adamek.

— A nabroiłeś, psia nogo, bez całą noc i teraz jeszcze nie chcesz iść do dziedzica! Ruszaj mi zaraz!

— To idźcie sami! — wołał chłopak śledząc bystro spod żłobu ruchy swego stryja, który czatował tylko, aby złowić opornego malca.

— Żarliście całą noc krowie miso z fornalami i karbownikiem, piliście wódkę z tłustością, a teraz wszystko na  mnie zganiacie!... Sami idźcie do dziedzica! — mówił chytry chłopiec.

— Stulisz ty gębę, raku jeden, będziesz się jeszcze śmiał na mnie wyzwierzać... Czekajże, sobako!

I z tymi słowy rzucił się Marcin za Adamkiem między krowy; ale Adamek myk pod Smolichę, spod Smolichy — pod buhaja, pod żłób, pod Wiśniochę i tak przeskakiwał co prędzej. Jednak skotak się zawziął i ścigał, używał podstępów takich, że nareszcie złowił chłopaka. Już się zamierzył, miał Adamka ściągnąć powrozem, kiedy w krowiarni zabrzmiał groźny głos dziedzica, który przedtem wysłuchał całej rozmowy i dowiedział się o nocnym ucztowaniu swojej służby.

— Za co go chcesz bić? — krzyknął piorunująco Kobiałkiewicz.

— A no, bachur jakiś oto przekomarza się ze mną i wydziwia mi; chciałem go przeciągnąć, żeby popamiętał!...

— Ty, łajdaku, dam ja tobie! Cieląt brakuje i wysyłasz dziecko do mnie, bo się sam boisz! Czemu łżesz paskudnie?

— Łgać nie łżę przecie... Sam mówię, że brakuje; ale tego bachura przygarnąłem do siebie jak sierotę, a on mi ino ciągle doskwira. Bez co pan za nim obstaje? Czy to ja nie wiem wszystkiego? Czy to ludziom nie wiadomo jaki on niecnota?

— On niecnota, ale tyś łajdak skończony! Przez ciebie, skradli mi cielęta, odpowiesz ty za to!

— Skradli nie skradli... Co ta kraść mieli! Tak się byle co gada, a cielęta w polu na rosie.

— Co? Gdzie są cielęta?

— Po cóż będę gadał na próżno? Czy to nie wiem, com pedział?...

— Któż je z gródzy wypędził? — pytał dziedzic.

— A no, któż by? Chyba jegumość nie słyszał, żem temu rakowi skórę zerżnął — mówił skotak krzątając się po krowiarni i oglądając każdą krowę po kolei. Potem zaś krzyknął:

— Ruszajże, leniu, po cielęta! Słyszysz, leć co żywo! Chłopak kopnął się z miejsca, rad, że schodzi z oczu dziedzicowi, który trzymał w ręku swój cięty batóg.

— Tu się wszyćko odnalezie — mówił skotak flegmatycznie — ino bez takiej gorączki, co to dużo krzyku, a nic sprawy...

Kobiałkiewicz miał wiarę w mqdrq głowę Marcina, czekał zatem, aż się stary powoli wygada. Jakoż skotak prowadził rozmowę tak mądrze, iż nic nie powiedział o swojej nocnej uczcie, ale wypowiedział wszystko, co napsocił Adamek.

— Jegumość za nim trzyma, a ja wiem, czym on pachnie, jakie to ziółko! Nabroił po nocy licha, nie miałem go zerżnąć! Toć i śkapę on wygnał i inne też stuki popłatał!

Dziedzic odgrażał się okrutnie, klął, wymyślał, tupał nogami.

Jakoż wnet potem Adamek przypędził cielęta, sprowadzono z łąk kasztana, poznajdowano lony, drabinki, gnojnice i inne rzeczy. Nic nie zginęło.

Wtedy Kobiałkiewicz wziął malca za ucho, poprowadził do swej izby; tu oćwiczył go batogiem, co się tylko zmieściło i wypędził ze służby. Stryk ani mruknął, wcale się nie ujął za dzieckiem.

— Wynoś się gdzie na bez-wieś, bo cię tutok nikt już do służby nie weźmie! — powiedział surowy opiekun do łkającego dzieciaka.

Malec więc z bekiem, ciężko obity, w jednej koszuli poszedł na „bez-wieś".

Szedł i popłakiwał. Minął dwie wsi, a w trzeciej dopiero wziął go chłop jakiś do bydła.

Lat temu trzydzieści Adamek w twardej szkole wychował się na porządnego parobka; żyje jeszcze, a kto by chciał go widzieć, niech odbędzie podróż do Dziobakowa, gdzie u innego już dziedzica znajdzie skotaka Adama Rokitę, wykapanego nieboszczyka Marcina.
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